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Państwowy Urząd Węglowy
w likw idac ji w Warszawie podaje do w iadorro ic i,

źe m a do s p rze d a n ia  n as tę p u jąc e  sam ochody osobow e:
1. P a c k a rd t
2 . S t s o w e r
3 . H u m b e r

3 0 /6 0  HP 
6/12 HP 
6/12 HP

4 . N. A. G.
5 . F o rd
6 . G tfr ic k e

8 12 HP 
11/12 HP

3 H P - motocykl
Oglądać można od 25 do 29 b. m. w godz. między 9 rano, a 3 po południu w garażu 

przy u l. W ron ie j 46 w Warszawie.
Oferenci w inni złożyć W P. K. K, P. na rachunek P. U. W. w likw . Nr, 184 wadium 

w wysokości 10°/„ oferowaro.j sum y.
Oferty, w kopertach zamkniętych z napisem „Samochód11, zaopatrzono w opłatę stem­

plową, kw it na złożone wadjum z podaniem im ienia, nazwiska i adresu oferenta, w inny być 
złożone w wydzialo Ogólnym P. U. W . w likw idac ji, Jasna 1, najpóźniej do dnia 29 b.m, w łą­
cznie. W razie zrzoczenia się oferenta albo nie wp acenla ostatecznie zadeklarowanej sumy 
w terminie, wadjum przechodzi na własność P. TJ W. w likw id a c ji.

W 'raz le  nieprzyjęcla o ferty , wadjum będzie natychm iast zwracane.

Go uczynić trzeba?
Częstochowa, dn. 26. 10. 21.

Jedno zjawisko podstawowe, do źró­
deł uaszego bytu sięgające, opanowuje 
od trzech lat życie polityczne narodu 
polskiego. Dzień każdy jaskrawię je o- 
świetla, to fakt znikomo małego wpływu 
społeczeństwa na ten potok wypadków, 
wśród którego prądów i wirów unośi się, 
tyje i rozwija się nasza młoda państwo­
wość. Płyniemy, ale nie sterujemy. Nie- 
s e nas fala.

Dwie fale miotały chaosem wypad­
ków, gdy z niego wyłonił się pogrążony 
od wieku na dnie i ciężarem spoczywa­
jących żywiołów przytłoczony nasz siatek 
wojna 1 rewolucja. Wielka, pozytywra, 
twórcza reforma polityczna, oparta na 
zwycięstwie nad imperjum niemieckiem— 
i rozszalała na grozach rosyjskiego ko­
losu destrukcyjna fala przewrotu społecz­
nego, opanowana w zupełności przez ży­
dowską międzynarodowość.

Na zgliszozach Wielkiej Wojny, u 
progu Nowego Pokoju, każde społeczeń­
stwo przeżywało w swem łonie walkę 
czynników, dążących do utrwalenia naro­
dowego bytu, śilnyoh spójni dimokratyor- 
nego ustroju i pracy konstrukcyjnej, nisz 
czycielskiemi siłami przewrotn i radykt- 
lizmu, ślepych narzędzi w ręku zawzię­
tych wszelkiej myśli narodowej wrogów,

Polska znalazła się w punkcie najsil- 
n;ejszego zderzenia obu fal i pierwsze 
etapy walki toczyły się w trudnych we- 
runkach.

Wbrew woli swojej i wbrew najźy 
wotniejszym swym interesom porwany w 
prądy tej niszczącej siły przewrotu so­
cjalnego, naród po wyplynięoiu j. fali uj­
rzał maBzt Bwej nawy — duoka państwo­
wego—spaczony, pokład oblepiony zwar­
tą masą polipów — obcych mu urządzeń 
—i zamulone wnętrze. Od rządów komu­
nistycznych niewiele nas dzieliło, a w ży 
cie społeczeństwa z dnia na dzień wci­
skały się zdradliwe maski przewrotu.

Zaczęło się to od socjalizmu: przy­
zwyczajano nas, oswojano, hypnotyzowa- 
no, starano się obezwładnić krok za kro­
kiem, a dziś,., dziś nowa fala, niedawno 
w pianę bezsilnej wściekłości rozbita na- 
s^ą zdrową energją zbiorowego czynu, 
szyk '°je  się do nowego ataku, liczy na

nasze obezwładnienie i już otwarcie ry ­
czy: Rewolnoja! Komunizm! Sowiety!

Przyczaiła się na widnokręgu, ale 
czeka tylko hasła z okrętu: Jnż!

A przecież w pamięoi mamy wszyscy, 
że gdy o dorsźny odruch dla r&towada 
się od nawałaicy chodziło, nie byliśmy 
bezwładni, ale i silni zwycięscy. Tak sa- 
mo mamy dość sił, aby przeciwstawić 
silny front wszystkim zdradliwym zaku­
som okrytym. Mamy sił doś". Ale dla 
stworzenia frontu konieczne jest przede- 
wszystkiem tych sił zespolenie,

Koniecz ia jest jasDa myśl narodowa.

Z n a jd u ją c e  się  w  M ys zk o w ie  pod C zę s to c h o w ą
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będę sprzedane w drodze przetargu w Warszawie w Oddziale Likwi­

dacji Demobilu Wojskowego, ul. Królewska 23.

Szczegóły patrz: „DEMOBIL” zeszyt 8-my
T e rm in  s k ła d a n ia  o f e r t  3 lis to p a d a  1621 r .

ustawodawstwo celne polskie, a do admi­
nistracji celnej, sprawowanej przez admi­
nistrację gdańską, przydzieleni bęią in­
spektorzy celni polscy. Również te same 
przepisy, dotyczące reglamentacji handlu, 
a przedewszjstkiem przywozu i wywozu 
obowiązujące w Polsce, będą się odnosiły 
do handlu w Gdańsku.

W kwestjaeli finansowych zgodził «ę 
Gdańsk na to, że na kolejach, cłach, pocz 
tacb i innych urzędach marka polska 
przyjmowana będzie na równi z marką 
niemiecką po pewnym co dzień ustalo­
nym kursie. W tym celu marka polska 
będzie oficjalnie notowana na gie'daie 
gdańskiej i  kurs przeciętny komunikowa­

na będzie wszystkim urzędom. Oprócz te- 
go otworzoną zóstanie w Gdańsku polska 
kasa rządowa, która będzie spełniać fan- 
keje f i l j i  banku polskiego.

W układzie traktowane są również 
kwestje aprowizscyjne. Mianowicie od 
chwili wejścia w życie jedności gospo­
darczej wobec wolnego handlu ziemiopło­
dami w Polsce, Gdańsk będzie mógł się 
aprowidować w Polsce na podobnych wa­
runkach, co i inne miasta polskie.

Do układu weszły również postanc- 
wiecia, dotycząee komunikacji pocatowej 
rady portowej i rybołówstwa.

Uzład powyższy posiada dla rozwoju 
Gdańska pierwszorzędne znaczenie.

Wiadomości polityczne.
Do Valerlandol

O d lo t p ta k ó w  n ie m ie c k ic h .
Pisma niemi cile donoszą z Katowic, 

źe Komisja Międzysojusznicza ogłoś la 
dzisiaj rozkaz do wszystkioh urzędników 
niemieckich na Górnym Śląsku, zakazują 
cy im opuszczania obszaru plebiscytowe­
go pod groźbą konfiskaty majątku prywa 
tnego oraz uwięzienia.

Pisma podają dalej, że w ostatnim 
czasie wzrósł ogromnie ruch reemigracyj 
ny do Niemiec z tych okręgów Górnego 
Śląska, które zostały przyznane Polsce. 
Biuro paszportowe w Katowicach i My­
słowicach nie może poprostu podołać 
swej pracy. Pisma niemieckie z bólem 
podają, że szereg najwybitniejsjych dzia­
łaczy narodowych niemieckich opuścił ich 
Górny Śląsk.

P o d p isan ie  u m o w y p o lsko  - 
g d a ń s k ie j.

Onegdaj dokonał się w Warszawie wa 
żny akt historyczny. Pełnomocnicy W ol­
nego M asta Gdańska podpisali uroczyś­
cie traktat, łączący go nierozerwalnemi 
węzłami dobrowolnej obustronnej umowy 
z Rzccząpospolitą Polską i na dokumen­
cie traktatu przybili starożytną pieczęć z 
czasów wolnośol odwiecznej Perły Bałty­
ku. Radosny to był dzień dla Polski i 
wzruszające budzący wspomnienia.

Oto w Warszawie najważniejszą kwe 
stją którą reguluje obecny układ, jest 
stworzenie jedności celuej i gospodarczej. 
W Gdańsku obowiązywać będzie taryfa i

Twierdza bolszewicka w Warszawie
v is a  vis Sejmu.

C hcą być  sw o b o d n i. — Dom z a  150 m iljo n ó w . — D ru k s rn is  
b o ls z e w ic k a . — K o m b in ac je  s tra te g ic z n e .

Misja dyplomatyczna sowiecka trakto 
wała w Warszawie o knpno na własność 
domu, mogącego stanowić odpowiednie 
pomieszczenie misji, ażeby nie być zależ 
nym od rządu polskiego w wyborze ioka 
łów i unikać pomięszczeń hotelowych. 
W tym celu traktowano o kupno domu 
Nr. 11 przy ul. Wiejskiej, lecz tranzak- 
cja ta nie doszła do skutku, choć dom 
ten kilkakrotnie oglądali wysłannicy so­
wieccy. Uderza jednak fakt, iż bolsze­
wicy chcą konieczn'e ulokować się w po­
bliżu Sejmu przy ul. Wiejskiej, gdyż we 
wszystkich ofertach wybrali dom przy 
tejże ulicy, a gdy kupno nie doszło do 
skutku i wybrali inny dom, mianowicie 
oznaczony Nr. 1 cd ulicy Wiejskiej, a

Nr. 2 od ul. Pięknej. Bolszewicy za dom 
ten o dwóch frontach i dwó-h podjazdach, 
w wielce im dogodnem sąsiedztwie Sej­
mu, chcą nabyć za sto pięćdziesiąt miljo 
nów, a rozchodzi się tylko o spłatę obec­
nych lokatorów i wynalezienie dla nich 
mieszkań. Oczywiście w pierwszym rzę­
dzie w obszernym domu bolszewickim 
znajdzie pomieszczenie drukarnia bibuły 
sowieckiej, jak to praktykuje się w mi­
sjach bolszewickich zagranicą, a pozycja 
domu z dwoma frontami i werendą ogro­
dową na narożniku pozwala na wszelkie 
potrzebne strategiczne kombinaoje, które 
bolszewikom ułatwi p, R&ohmanowowa, 
sprzedając tę kamienicę.

t i- M  _

Przepowiednie Radka o Polsce.
P iłs u d s k i oh ce  n o w e j w o jn y . — Co u c zy n ią  k o m u n iśc i.

MOSKWA, 26. 10. W Numerze 236 
„Prawdy" Karol Radek rozpisuje się jak 
zwykle niezmiernie szeroko o sytuacji w 
Polsce. „Miohalski wystąpił w Sejmie — 
pisze Radek — jako zbawca. Jednak je ­
go zbawcze zarządzenia nie będą miały 
żadnego wpływu na walutę. Ostatnie 
próby drugiego oddziału polskiego szta­
bu generalnego sprowokowania sowiec­
kiego poselstwa w Warszawie — pisze 
dalej Radek — nie pozostawiają żadnych

wątpliwości co do tego, że Piłsudski dą­
ży do napięcia przez zimę stosunków 
polsko-sowieckich w celu rozpoczęcia na 
wiosnę nowej wojny". Analizując ruch 
komunistyczny w Polsce, Radek oświad­
cza, źe „wskutek zrajnowauia polskiego 
przemysłu i polski proletariat ma obec­
nie mniejszą wagę socjalną niż przed 
wojną. Polscy komuniści popełniliby wiel­
ki błąd strategiczny forsująo wypadki".



2 KURJiER CZĘSTOCHOWSKI — Dnh 87 Października 1921 r. Nr 189

Jak hr. Ronikier chciał
zaprzedać Polskę Niemcom

W sid ła  niemisokie.
Niemcy nie p ręd k o  pogod zą  

s ię  z  utratą  P o zn a ń sk ieg o ,  
c z ę ś c i  P ru s  Z achodnich , Po­
m o rz a  i Ś ląsk a  G órnego.

Olbrzymia większość narodu niemiec­
kiego ż j je  ślepą namiętnością odwetu, 
naturalnie zbrojnego. Na ten ton nastraja 
się opinję publiczną i w tym duchu wy­
chowuje się szerokie kola narodu.

Są to jednak zamierzenia na dalszą 
metę.

Na bliższą przyszłość mają Niemcy 
inny program: z jednej strony stara ją  się 
zdezorganizować nasze życie gospodarcze 
i polityczne oraz pomniejszyć znaczenie 
Polski w świecie, a z drugi j — usiłują 
z d o b y ć  w pływ  finansów*/ i go  
s p o d a r c s y  na n a s z e  s to su n k i.

Niemcy straciły kolonje zamorskie. 
Zniszczono im flotę i skazano ich oa wy 
łącznie niemal lądową ekspansję gospo­
darczą. Odrzuceni od Zachodu i od ko- 
lonji — p r z e ć  będą  na W schód, 
na P o lsk ę , a przez Polskę obbcują 
sobie ujarzmij gospodarczo Rosję. Do te ­
go jednak bardzo im jest potrzebny 
wpływ na stosunki polskie.

W tym kierunku idą też obecnie ich 
wysiłki.

W chwili, kiedy decydowały się losy 
G. Śląska — Niemcy wysunęli propozy­
cję wypłaoenia Polsce dużych sam pie­
niężnych w walucie niemieckiej za zrze­
czenie się przez nas pretensji śląskioh. 
Chodziło im o zachowanie Śląska dla 
Biebie i o nawiązanie pierwszych trw al­
szych nici ekonomicznych z nami.

Aby zmusić Polskę do ustępstw 1 dać 
jej odczuć niemiecką przewagę ekono­
miczną — z a k a z a n o  w y w o zu  t o ­
w a r ó w  z  Niem iec do P olsk i.

Obecnie znowu usiłują „wziąć w opie­
kę* polski handel, przemysł i cc ważniej 
sze— polskie finanse.

Niedawno doniosły pisma, iż tworzy 
się jakaś wielka spółka angielsko-niemieko 
holenderska, która zamierza finansować 
przemysł i handel zarówno w Polsce, jak 
i dalej na wschodzie, więo w Rosji. Zna­
lazły Bię nawet w Polsce czynniki, które 
z  oa lą  g o to w o ś c ią  ś p io s z ą  
p r z y ło ż y ć  r ę k ę  do te j  akcji.  
Na czoło ich wysunął się p. Adam Rc- 
mkier, .znany dobrze sprłeczeństwu g e r -  
m anofil z  c z a s ó w  okupacji  
n ic m ie o k o -a u str ja o k ie j .  Pan ten 
próbował wówczas związać Polskę z Niem 
cami. Kręcił się w sferach r.ądząeych

ówczesnych i pchał naród do ugody z 
Niemcami,

Wówczas — gra się nie udała. Na­
ród orjentował się zbyt dobrze, kto jest 
jego wrogiem, a kto przyjacielem. Soju­
sznicy niemieccy nie zyskali żadnego 
gruntu pod nogami.

Wypływają tedy obecnie, gdy Polska 
potrzebuje istotnie pewnej pomocy zze- 
wnątrz P. Ronikier i niewątpliwie stoją­
ca za nim finansjera żydowska zamierza­
ją  do ściągnięcia kapitałów niemieckich, 
które ujarzmiłyby w konsekwencji naszą 
gospodarkę. Bo nie łudźmy się: kapitały
niemieckie nie zechcą przyjść do nas w 
charakterze stogi; one s ię g n ą  po s ta  
n o w isk o  -  pana.

Za wymienioną spółką ang elsko -  nie- 
miecko-holenderaką stoi, jak  słychać, Hu 
go Stlnnes, wielokrotny miijarder n ie ­
miecki, trzęsący dziś życiem Niemiec, zde 
cydowany nacjonalista Jeśli taki pan d e­
cyduje się finansować polskie przeds;ę 
biorstwa — to przyświeca mu niewątpli­
wie m y śl podboju g o sp o d a r -  
o z e g o  P o lsk i, a d a le j  i Rosji.

Nie dziwi nas woale, że podobne d ą ­
żenia uśmiechają się Niemcom, ale po co 
w tę awanturę wdają się Polacy, choćby 
typu Ronikiera? Ozy liczą oni na to, że 
oplnja polska dopuści do zaprzepaszczę- 
nia niepodległości gospodarczej, bez któ­
rej niema niepodległości politycznej?

Ostatnie wiadomości głosiły, żo pan 
Adam Ronikier wyiechsł do Niemiec i Ho- 
landji już nie tylko po pomoc dla prze­
mysłu i handlu, ale w celu uzyskania po­
życzki dla polskiego skarbu.

Nie chce się wierzyć tej wiadomości. 
Więc są w Polsce ludzie, którzy sądzą, 
że Niemcy ułatwią nam reformę finan­
sów? Po co to będą czynić: dla naszych 
pięknych oczu, czy dla ujarzmienia nas?

Niestety — s ą  w  P o ls c e  u g ó ­
ry  lu d zie , którzy — wprawdzie bar­
dzo ostrożnie i nieśmiała — idą na te
ikny.

Przecież w gabinecie Witosa znalazło 
się podobno 2 ministrów, broniących po­
mysłu oddania Śląska Górnego wzamian 
za pieniądze niemieckie. Przegłosowana 
icb, ale potw orn ym  j e s t  fa k t ,  
ż e  ta o y  m in is tr o w ie  s i ę  z n a ­
leźli.

Którzy to członkowie rządu wiedzą o 
zamierzeniach Ronikiera?

Do czego to wszystko zmierza?
W związku z tem — jak się dowia­

duje „Przegląd Wieozorny" — na żąda­
nie ministra skarbu, d-ra Michalskiego, 
rząd powziął postanowienie bezwzględne­
go odrzucania wszelkich ofert niepowoła­
nych faktorów, którzy z państwa pragną 
wytworzyć sobie parawanik d l i  tem ła t ­
wiejszego obrabiania własnych interesów.

Następstwa przyłączenia G. Śląska 
do Polski.

W  artykule „Konieczne i możliwe na 
stępstwa" pisze „Gizeta Poranna".

„Nieprędko zapewne uświadomimy so 
bie w całej pełni wszystkie następstwa, 
jakie wynikają z faktu przyznania Polsce 
części przynajmniej górnośląskiego obwo 
du przemysłowego. Wyjaśniać się one 
będą stopniowo, w miarę oddziaływania 
nowego układa stosunków na życie go­
spodarcze Polski z jednej, Niemiec — z 
drugiej strony.

Niemniej jednak dzisiaj już niektóre 
z tych następstw przewidzieć i uprzyto­
mnić sobie możemy.

Przypominamy, że w swoim czasie 
niemieccy przemysłowcy Górnego Śląska 
w memorjale, złożonym rządowi, p rzed­
stawiali, lż bez przemysłu śląskiego Niem 
cy nie byłyby zdolne prowadzić tak dłu­
go wojny przeciwko koalicji.

Nie były ta czoze przeohwbłki. Kopal 
nie i buty śląskie pracowały przez cały 
czas wielkiej wojny dla jej celów, Górny 
Śląsk był podstawą tej olbrzymiej techoi 
ki wojennej, jaką rozwinęli Niemcy.

Stąd wniosek, że pozbawienie n emców 
części choćby śląskiego cbwodn przemy­
słowego zmniejsza szanse podjęcia przez 
nich wojny odwetowej, temsamem zaś — 
wzmacnia podstawy obecnej równowagi 
europejskiej i możliwość za howania po­
koju.

Tem się tłomaczy zacięta Walka, jaką 
toczyła dyplomacja francuska przeciwko 
angielskiemu punktowi widzenia, który u 
ważał za możliwe pozostawienie niemccm 
całego obwodu przemysłowego.

Francja rozumiała to i rozumie, że 
przeprowadzenie pierwotnych planów a n ­
gielskich równałoby się zmarnowaniu o- 
woców zwycięstwa w wielkiej wojnie, u- 
możliwiłoby niemoom podjęcie w niedale­
kiej już może przyszłości przygotowań 
do wojny odwetowej.

Wojna ta zagroziłaby, oczywiście, w 
równej mierze Polsce, jak i Francji.

Na gruncie sprawy Górnego Śląska 
raz jeszcze ujawniła się w całej pełni 
wspólność interesów Polski i Francji, 
zaś tryumf choćby ozęściowy polityki fran 
cuskiej wzmacnia nietyiko na dziś, ale i 
na daleką przyszłość w ęJy ,  które łączą 
Polskę z Francją.

Środek cudotwórczy.
Jest środek, co łagodzi bóle 1 troski 
Jest śiodek, co sekret piękności ukrywa,
Co go pisać powinien człek złotemi zgłoski 
Co go każdy „cierpiący na skórę" przyzywa 
Jest środek—zdrój młodości, ożywczy 1 boski 
Jest środek, który Kneippa mydłem się nazywaj

Do nabycia we wszystkich perfumerjach 
aptekaoh i składach aptecznych. Prawdziwe 
tylko z podpisem R, W ło d a r s k i ,  Warszawa 
Nowo-Karmelicka 1.

Przyznpnie Folsce częśń górnośląskie 
go obwodu przemysłowego przekreśla 
też zarazem raohuby tych .polityków" 
polskich z pod ciemnej gwiazdy, w gło­
wach który, h wciążj jeszcze kołaczą się 
pomysły „zabezpieczenia" Polski przed 
Niemcami przez... wprzęgnięcie Polski w 
rydwan polityki niemieckiej, co się nazy 
wa delikatnie „poszukiwaniem dobrych 
stosunków z naszym sąsiadem zacho­
dnim".

Politycy ci zapominają, że „dobre sto 
Bunki" z Niemcami możemy pozyskać tyl 
ko za cenę utraty naszej niepodległości.

I r o n i k a .
Gen. Laftinik w  C z ę s to c h o ­

w ie .
Przybył do Częstochowy d-ca D. O. G. 

Kielce gen. Latinik, który dokonał prze­
glądu garnizonu częstochowskiego.

Zaślubiny.
W sobotę dn. 22 b.m. ks, pastor Wo­

jak  pobłogosławił w kościele ewangelic­
kim związek małżeński p-ny Sabiny Fran  
kówny, córki znanego przemysłowca I o- 
bvwatela m. Częstochowy z p. Jerzym 
Oszeldą, hśaikiem, do ciedawua porucz­
nikiem W. P.

W o b r z ę d z ie  z a ś lu b in  u c z e s t n ic z y ła  ro 
d ż in a  n o w o ż e ń c ó w  1 l iczn i g o ś c i e .

Młodej parze „S'.cz<,sć Boże!"
— W dniu 16 października o godz. 

6 po południa w kościele św. Zygmunta 
odbył się ślub p. Jadwigi Zborowskiej z 
p, Konstantym Orłowskim, magistrem for­
macji.

Kiedy w o jsk o  p o lsk ie  w k r o ­
c z y  na G. Ś ląsk?

Według dosłownego tekstu postano­
wienia ambasadorów, wojska polskie wkro 
czą na G. Śląsk, nie wcześniej, jak przy 
końcu listopada lub w pierwszych dalach 
grudnia (oczywiście, o ile Niemcy zgodzą 
się na rozstrzygnięcie sprawy górnośląs­
kiej), Wówcias dopiero rozpocznie się ów 
termin miesięczny, w ktśrym teren ple­
biscytowy musi być przekazany Polsce i 
Niemcom.

M. L E B L A N C .  19)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Mój Boże! Ona tam, z tymi potworami!.., zamek 
zapełnię odcięty... Powiedz Pawle, powiedz, przecież 
ona zdaje sobie chyba sprawę ze strasznych niebez­
pieczeństw, które jej grożą! Co ją  tam zatrzymuje? 
Ach! to okropne!

Paweł stał milczący, ze zmienioną twarzą, z za- 
ciśniętemi kurczowo pięściami.

V.
W ieśniaczka z  Corwigny.

Kiedy przed jtizema tygcdaiaml dowiedział się 
Paweł nagle o wypowiedzeniu wojny, zrodziło się w 
nim natychmiast nieodwołalne postanowienie, aby dać 
Bię zabić.

Świadomość złamanego życia, groza związku z ko 
bietą, której w głębi duszy nie przestał kochać, bole­
sna pewność, zdobyta W zamku w Orneąnin, wszystko 
to wstrząsnęło nim do tego stopnia, że na śmierć pa­
trzył jako na jedyne dobrodziejstwo i wybawienie.

Wojna przedstawiała mu się jako nieunikniona 
śmierć. Z bezbrzeżną obojętnością przyjmował wszyst­
ko to, co było godne podziwu, wzruszająoe i podnio­
słą, wspaniałe i umacniające, wszystkie wielkie zda­
rzenia tych pierwszych tygodni, rozkaz mobilizacyjny, 
entuzjazm żołnierzy, imponującą jedność całej^ Francji, 
obudzenie się dacha narodowego. W najtajniejszej głę­
bi swej duszy postanowił, iż będzie działał w ten spo­
sób, by najmniej nawet prawdopodobny, wyjątkowo 
Bzczęśliwy traf nie mógł go ocalić.

I  tak, pierwszego zaraz dnia, był już pewien, że 
znalazł wyczekiwaną sposobność. Miał podejrzenie, iż 
szpieg jakiś krył się w kościelnej dzwonnic}', s.hwy- 
tać tego szpiega, przedrzeć się następnie do nieprzy­
jacielskich szeregów, aby swoim dać znać o pozycji 
wroga, było to iść na śmierć niechybną. I  poszedł nie 
ulękniony. A ponieważ miał głębokie poczucie ważnoś 
ci swej misji, spełniał ją  z całą .roztropnością i odwa­
gą. Umrzeć! — tak, lecz umrzeć po dokonaniu dzieła. 
Zarówno wypełnienie zadania jak i szczęśliwy wynik 
przedsięwzięcia przyniosły ma szczególną a nieoczeki­
waną radość.

Żywo poruszyło go odkrycie sztyletu zostawione 
go przez szpiega. Jakiż związek mógł istnieć między 
tym szpiegiem a człowiekiem, który poprzeonio usiło­
wał go zabić? Jaki związek istniał między tymi dwo­
ma ludźmi a zmarłą przed szesnastu laty hr, d'Auda- 
T it le?  I jakim sposobem, jakimi niewidzialnymi węzła­
mi złączone były te trzy istoty z tem samem dziełem 
zdrady i szpiegostwa, którego rozmaite przejawy schwy 
tał Paweł kolejno?

Najgwałtowniejszy cios zadał mu jednak list El­
żbiety. A więc tak, ona znajdowała się tam, wpośród 
knl i granatów, wpośród krwawych walk, ssała i 
wściekłości zwyciężców, wpośród ognia pożarów, |s trze  
laniny, męczarni i okrucieństw! Była tam wydana na 
pastwę w rrga, młoda i piękna, prawie zupełnie osa­
motniona, bez obrony! A znajdowała się tam dlatego, 
ponieważ on, Paweł, nie zdobył się na tyle energji, 
by po tem, co zaszło, zobaczyć się z żoną i Wywieźć 
ją  z sobą z Ornequin!

Myśli te wywoływały u Paw ła chwile wielkiego 
przygnębienia, gdy zaś to mijało, nagle, rzucał się ze 
zdwojoną energją w wir nowych niebezpieczeństw, i 
przeprowadzał wytrwale ze spokojną odwagą i zapa­
miętałym uporem swe szalone plany, które w towa­
rzyszach jego wzbudzały prawdziwy podziw, A może 
bardziej niż śmierci samej szukał Paweł teraz owego 
niewypowiedzianego »upojenia, jakiego człek doznaje,

wyzywająo śmierć do walki.
Nsds edł dzień 6 września, dzień niesłychanego 

culu, kiedy to wielki wódz w pamiętnych słowach 
skierowanych do armji, dał wreszcie rozkaz rzucenia 
się na wroga. Kończył się zatem tak  dzielnie przez 
wojska znoszony, lecz tak okrutny odwrót, Ludzie by­
li wyczerpani, niemal bez tchu, od szeregu dni wal­
czyli jeden przeciwko dwom, nie mając czisu ani na 
spanie, ani na jedzenie, idąc naprzód jedynie kosztem 
olbrzymiego wysiłku, z którego sami nie zdawali so­
bie już nawet sprawy, nie wiedząc dlaczego właś.i-  
wie nie kładą się w jakimś przydrożnym rowie, by 
wyczekiwać śmierci.,. I ludziom tym powiedziano na 
gle: „Baczności S tó j  W tył zwrot! Do atasul"

I  zwrócili Bię w miejscu. Te nieomal bezwładne 
jakby cienie ludzkie odnalazły nagle wszystką siłę. 
Każdy, od najnędzniejszego szeregowca do najświet- 
niejszeeo wodza, wytężył wolę i bił się tak, jakby od 
niego tylko zależało zbawienie Francji. 'Ilu żołnierzy, 
tylu było wzniosłych bohaterów. Żądano od nich zwy­
cięstwa lub śmierci. Zwyciężyli.

Wśród najdzielniejszych w pierwszym rzędzie za­
błysnął Paweł. Wszystko to, co przetrwał, na co się 
ważył i czego dokonał, sam czuł to dobrze, przecho­
dziło granice prawdopodobieństwa. 6*go, 7 go, 8-go 
września, potem od 11-go do 1 3 -go, mimo szalone zmę 
ozenie, mimo głód i bezsenność, m at jeduo tylko u- 
ozuole: iść naprzód, ciągle napr/ód, zawsze naprzód. 
Czy o zmroku nocy, czy w pełnym blasku słońca, nad 
brzegi Marny ozy w wąwozy Argony, ku północy ozy 
ku zachodowi, wszędzie gdzie posłano jego dywizję 
dla wzmocnienia wojsk granicznych, on czołgając się 
na brzucha po stratowanej ziemi, czy biegnąc do wal 
ki na bagnety, wszędzie szedł naprzód, a każdy jego 
krok był zwycięstwem, każdy zdobyczą.

Każdy |toż krok podsycał w nim nienawiść. OchI 
jakąż słuszność miał jego ojciec w swej nienawiśoi do 
tych ludzi!

D. C. D,
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P R O G R A M  
do czwartku 27 Pażdz.  r b

S e n s a c j a  S ezo n u !  S e n s a c j a  S ezo n u !
S ł y n n a  a r t y s t k a  r o s y j s k a  n a j p i ę k n i e j s z a  g w ia z d a  k in e m a t o g r a f i c z n a

Wiera C h o ło d n a ja  jej partner W. Maksimów
w wielkim  dramacie życiow ym  w G-clu aktach

Księżna Rubecka

Z<Z'Jk'C^ I
0p€0jY

Magistrat przed sądem Rady miejskiej.
D eb a ta  b u d ż e to w a  w  R ad zie  m ie j s k ie j .  — N ie d o m a g a n ia  
f in a n s o w a  i p o d a tk i .  — O b roń ca  M a g is tr a tu .  — I n s ty tu c ja  
b a z  In ic ja ty w y .— Co n a s  o c a l ić  m o ż e  z d a n ie  r .  F e d e r m a -  

n a .—K o n ie c z n o ść  z a p o z n a n ia  s i ę  pp. F e d e r m a n a  i
K ara ch a n a .

A N O N S ;  W następnym  programie 
w ystaw im y

„T ajem nica  D-ra KUEN-LI“
w spaniały dramat egzotyczny z g ło ś ­
nym aktorym chińskim  SZE w roli gł.

WKRÓTCE:

„ U r o d a  2 y c ia ‘‘ - B r o m s k i e g o ,

W to rk o w e  posiedzenie  R ady  m ie jsk ie j  
pośw ięcone b j ł o  d y sk u s j i*  nad  b u d ż e te m  
za o k res  9 m ies ięcy  1921 roku  t .  j .  od 1 
k w i? t s ia  do 31 g ru d n ie .

Na w stęp ie  p o s ie d z e n ia  p rze m aw ia ł  
ła w n ik  N iep rzeck i ,  om aw ia jąc  n ie d o m a g a  
n ia  f in a n so w e  i s p r a w ę  p o d a tk ó w .

D ru g i  z kole i z a b r a ł  g łos d r .  N o w ak ,  
k tó ry  w y s tą p i ł  w ob ron ie  a t a k o w a n e g o  
z a rz ą d u  m ia s ta  i p ro p ?n o w  ł p rzy jęc ie  
budżetu .  R a d n y  D c iu b a  k ry ty k o w a ł  g o ­
sp o d a rk ę  m a g is t r a tu ,  n a z y w a ją c  go p a ­
p ie ro w ą  in s ty tu c ją ,  n ie m a ją c ą  żadne j  in i ­
c ja tyw y.

D r.  K on p rz e d s ta w i ł  R adz ie  ż ą d a n i a  
g r u p y ,  k tó rą  re p re z e n tu je .  R adny  F e d e r  
m a n  mówił,  i e  ty lko  p rz e ję c ie  w ładzy  
p rzez  p r o l e t a r j a t  może zaspokoić j e g o  żą 
dania .

P a n  F e d e r m a n  p o za zd ro śc i ł  la u ró w  p. 
D ąb a lo w i.  I  on, j a k  ta m te n  widzi szczę­
ś c ie  je d y n ie  w u s t ro ju  a la sow ie ck a  n ę ­
dza  i g łód .  Pocóż j e d n a k  t łu c  g ło w ą  o 
śc ianę  i w yw alczać  u n a s  to ,  co już  j e s t  
w całej pełn i u rze czy w is tn io n e  w Rosji,  
gdz ie  p. F .  o w ie le  ła tw ie j  m óg łby  z ro ­
bić k a r je rę  niż u nas. P rz e c ie ż  Bulzze- 
w ja  j e s t  d u ż a  i zaw sze  s ta n o w isk o  j a k i e  
goś  ko m isa rza  by się  ta m  d la  p. F e d e r ­
m a n a  z C zęs tochow y  p rze c ie ż  z n r h z l o .

N a za p o m n ia n ą  tę  w ielkość  i n iew y- 
zysk an y  gen jusz  z w rac am y  też  u w ag ę  p. 
K sra - :h an a  w W arsza w ie .  W a r to  sk o rzy ­
s ta ć  z okazji!

P o  c ie rp l iw e m  w y s łu c h an iu  w yw odów  
z w o le n n ik a  „ p r o le ta r j a c k ie j  R o s j i" ,  R a d a  
z a m k n ę ła  sw e ob rady .

S taw sk ie j  nr.  22, s k ra d z io n o  r o w e r  w a r ­
tości 35 .000  m k.  na  szkodę  J u l j a n a  L a n ­
ge.

Najświeższe wiadomości
Po z ł o t a  r u n o  na S ląak.

P A R Y Ż ,  2 6 .10  T w o rz y  s ię  tu  wielki 
zw iązek  b a n k ó w  i p r z e d s ię b io rs tw  p rz e ­
m ys łow ych  w celu e k s p lo a to w a n ia  p r z y ­
znanych P olsce  na  G. Ś ląsk u  te re n ó w .

P A R Y Ż , 26.10 L eon  B ourgo is  0-  
św iadczył:  d e c y z j a  g e n e w s k a  będzie  b ez -  
w zg lędn  e w p row adzona  w życie. P a s y w ­
ny  o p ó r  N iem ców  nic im nie dopom oże .
P r /e o iw n ie  m oże  ty lko  zaszkodzić .

P o ż y c z k a  dla  P o lak i.
P A R Y Ż , 26.10 W  tu te jsz y c h  ko łach  

f n jn so w y c h  u w aża ją  i e  decyzja  g e n e w ­
ska  w p ły n ę ła  b a rd z o  doda tn io  n a  sp raw ę  
zaciągnięcia  p rzez  P o lsk ę  zag ran ic zn e j  po  
życzk i .  P rz e w id u ją ,  i ż  p o ży o z k a  t a  zos ta­
n ie  w n a jk ró t s z y m  czasiw o s ią g n ię ta  w 
Belgji .

Z a ta r g  a n g ie la k o - ir la n d z k i .  CMstoohowarce'ntTrina^BmVs!

n ie zw y k le  en e rg icz n y  c h a r a k te r .  O ddzia ły  
w o jsk o w e ,  k tó re  m a ją  być w y s ła n e  do 
I r land ji ,  s ą  już  w  zupe łnym  pogotow iu .

O rkany ś n ie ż n e .
K O P E N H A G A , 26. 10, G w ałtow ny  

o rkan  w czora j  i  dziś w y rz ą d z i ł  w S kan-  
d y n aw ji  o g ro m n e  sz k o d y .  P o łąc ze n ie  te le  
g ra f ic z n e  z N iem cam i j e s t  p r z e rw a n e .  
W  p o r ta c h  duńskich  wiele s ta tk ó w  z a to ­
nęło  lub odn ios ła  uszkodzen ia .  W  pół­
nocnej Ju t l a n d ji szala ła  g w a ł to w n a  śn ie  
żyoa. O pad  śn iegu  był t a k  silny , że ko 
m u n ik a c ja  k o le jo w a  w w ie lu  m ie jscach  
zo s ta ła  p rz e rw a n a .  W  K o p en h a d ze  n a s t ą  
[ i ł  za lew  p o r tu .  Z innych  m ia s t  donoszą 
o w ie lk ich  szkodach .

L U B L IN , 26.  10 .  G w ał to w n a  śnieżyca 
s z a la ła  w Jugos ław ji  w nocy z n iedzie li  
na  pon iedz ia łek .  P o łą c z e n ia  te le g ra f ic z n e  
m iędzy Z ag rze b ie m  a  B e lg ra d e m  są  p r z e r  
wane.

Z a k ł a d  D e n t y s t y c z n y

Fryderyka Hochstima
O d zież  d la  d z ie c i .
H o jn a  d la  Polski A m e ry k a  z now ym  

pośp ie sza  d la  po lsk ich  dziec i d a r e m .  Oto 
A m e ry k a ń sk i  W ydzia ł  R a tu n k o w y  p rzez  
sw ą  nus ję  d la  Polski i f i  ro w a ł  now y 
t r a n s p o r t  ciepłych n b ran e k ,  k tó re  w tych  
dniach ro zd an e  b ęd ą  za  p cś red n io tw em  
P o ls k o - A m e r y k a ń s k ie g o  K om ite tu  pomocy 
dzieciom. Tym  raz em  ilościowo d a r  p rzed  
s ta w ia  się w  cy frach  n as tęp u jący c h :  250 
ty s  pa l tocików , 350,000 c ta p e o z e k  i 350 
tys .  bucików. N a jw ięce j  z tego  d a r u  o- 
trzy m a ją  dzieci uchodźców , p o w ra c a ją ­
cych do ojczyzny z R os j ' .

P ła c e  u r z ę d n ik ó w .
Rzi,d, k tó ry  od lipca b. r .  udz ie la ł  fan  

kcjoDarjuszom  pań s tw o w y m  poza p o b o ra ­
mi s łużbow ym i doraźnej pomocy f inanso ­
w e j  w fo rm ie  b e z z w ro tn y ch  zas iłków  mię- 
sięcznycb , pos tanow ił ,  począw szy  od 1 
l is to p ad a  b. r . ,  o p iz e ć  uposażenie  funkcjo  
nar ju szów  pań s tw o w y ch  ś c ś l e  n a  danych  
Głównego U rzędu  S ta ty s ty c z n e g o  co do 
k o B z t ó w  o trzy m an ia  i równocześn ie  s k a ­
sować zasiłk i.

W obec tego  od 1 w rz e śn ia  b. r .  obo­
w iązu jący  m nożnik  d la  obliczenia d o d a tk u  
d ro ż jź n ia n e g o  podw yższony został riia I  ej 
k la sy  m e iscow ości z 1000 na  1700 p u n k ­
tów  a w  pozos ta łych  t rzech  k la sa c h  miej 
scowości w tym  sa m y m  s tc sanku . .

C eny a r ty k u łó w  p i e r w s z e j  
p o tr z e b y .

P o m im o  s ta łe j  z w y ż k i  m a r k i  c e n y  
n ie k tó r y c h  a r ty k u łó w  p ie r w s z e j  p o t r z e ­
b y  s t a le  w z r a s t a j ą .  F u n t  c h l e b a  k o s z ­
tu je  o d  68—70 m k , fu n t  s ło n in y  d o  
400 m k . ,  m l e k o  o d  100—120 k w a r ta ,  
iu n t  c u k r u  b i a ł e g o  500 m k.,  ja ja  30 m k . 
s z tu k a ,  k o r z e c  k a r to f l i  4SOO m k .  Z a u ­
w a ż y ć  s i ę  d a j e  j e d y n i e  n i e z n a c z n y  s p a ­
d e k  c e n  m a n u fa k tu r y .

P o ż a r ,  s t r a t y  4  mil. m k.
W e  wsi K ie d r z y n  g m .  G r a b ó w k a  u 

J ó z e f a  B i g o s iń s k i e g o  z a p a l i ły  s ię  w  k o ­
m in ie ,  s a d z e ,  w s k u t e k  c z e g o  s p a l i ł  s ię  
d a c h  n a  d o m u  i o b o r y ,  n a s t ę p n i e  o g i e ń  
p r z e n i ó s ł  »ię n a  s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n ia ,  
w o b e c  c z e g o  s p a l i ło  s ię  w e  wsi 8  do-  
m k w  i 2  s to d o ł y  z e  z b o ż e m .  S t r a ty  
w y n o s z ą  4  m il jo n y  m k .

N oż«m .
N a  N o w y m  R y n k u  W c z a s i e  b ó jk i  

m ię d z y  A l e k s a n d r e m  K o w a ls k im ,  z a m .  
p r z y  ul. W a r s z a w s K i e j  N r .  3, ' o s t a t n i  
p c h n ą ł  K o w a l s k i e g o  n o ż e m  w l e w y  b o k .  
K o w a ls k i  W  s t a n i e  g r o ź n y m  o d s t a w io n y  
z o s t a ł  d o  s z p i t a la  P a n n y  M a r j i .  W i n n y  
C z e r w i ń s k i  z o s t a ł  a r e s z to w a n y .

R a je a tr a c ja  o b l ig a c j i  p o ż y ­
c z e k  p a ń s t w o w y c h .

P o l s k a  k r a jo w a  p o ż y c z k o w a  p r z y p o ­

m in a  p o s i a d a c z o m  o b l ig a c j i  p r z e d w o ­
j e n n y c h  p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  a u s t r i a ­
c k i c h  i w ę g ie r s k i c h ,  ż e  r e j e s t r a c j a  i 
o s t e m p l o w a n i e  ich  o d b y w a  s ię  w e  
w s z y s tk ic h  o d d z i a ł a c h  P .  K. K. P .  ty lk o  
d o  31 p a ź d z i e r n i k a  b. r. w łą c z n ie .

N a u c z y c ie ls tw o  d la  daniny.
Z a r z ą d  g łó w n y  T o w a rz y s tw a  nau c zy ­

cieli  szkół ś red n ic h  i wyższych w zyw a 
nauczyc ie ls tw o  polskich szkół ś redn ich  do 
s tw ie rd z e n ia  czynem złożonego  przez  n ich  
ośw iadczen ia  w sp raw ie  poparc ia  z a m i e ­
rz e ń  m ających  n a  celu u z d ro w ie n ie  S i a r -  
bu  P a ń s tw a .

W  tym  celu pow inno  nauczyc ie ls tw o  
ty tu łem  zaliczki na d an in ę  sk ła d a ć  od dn.
1 l i s to p ad a  miesięcznie 2 proc ,  f łacy  swo 
je j .  P ien ią d ze  te  winny Z a r . ą i y  Szkół u- 
lo k o w ać  w l i s tac h  s k a rb o w y c h  1 p rzecho  
w y w tć  u s ieb ie  do czasu o g ło sz en ia  -da­
n in y " .

P o m o c  c z y  o d m o w a ?
P r z e d  k i lk u  ty g o d n ia m i  p r e t e s  S ądu  

O k rę g o w e g o  p. M. K o k o w s k i  w ystosow ał 
pism o do tu te jszego  o dz ia ła  Z w iązku  
Ziemian, w s p r a w ie  e w e n tu a ln e g o  p r z y j ­
śc ia  z pom ocą ze s ' r o n y  ziem ian  ta k  f a ­
ta l  lie w y n a g ra d z a n y m  u rz ę d n ik o m  przez 
dosta rczen ie  tym ż9 po cenach  n iższych  od 
cen p ask a rsk io h  a r ty k u łó w  żyw nościow ych 
P o d o b n e  p ropozyc je  o trzy m ały ,  j a k  nam  
wiadomo, i inne O ddzia ły  w K ra ju  i r e ­
zu l ta te m  tych  p ró ś b  by ły  p rz y c h y ln e  d la  
u rz ę d n ik ó w  uo h w ały  O ddzia łów  w spom nia  
nych i d o ty c h c z a s  je d y n ie  nio n is  s ł y ­
sze liśm y o odpow iedzi ta k ie j  O ddzia łu  
częs tochow sk iego ,  a  dosz ły  nas  ty lko  wie 
ści, iż na  l i s t  w te j sp ra w ie  w y s to so w a­
ny  a d re sa n c i  n ie  odpow iedzie li  podobno 
an i s łów kiem . N ie  chcąc  s t a n o w is k a  zie 
m ia n  naszy c h  p rz e d s ta w ić  w n ie w łaśc i -  
wem m oże św it le ,  by l ibyśm y  wdzięczni 
a u to ro w i liBtu do O ddz ia łu  Z w iąz k u  w 
Częstochow ie ,  aby  zechc ia ł  rzecz tą  w y -  
aśn ić .  .

A r e s z to w a n ie .
N a  stacji  C zęstoohowa za t rzy m a n o  

M m czy-ław a D o b ro w o lsk ieg o  zam . w R a ­
w ie  M azow ieckie j,  p rzy  k tó ry m  zna lez io ­
no: z e g a re k  zło ty  d am sk i ,  lam pkę elek­
try c z n ą  i p lo m b ę  w ag o n o w ą  oznaczoną  
d a t ą  19[X 1021 r .  n r .  85. Z a trz y m an e g o  
w ra z  z p rzedm io tam i p rz e s ła n o  do S ądu  
P o k o ju  II O k rę g u  w C zęs to ch o w ie .

K r a d z ie ż e .
N a s tac j i  C zęstochow a w „ p o c z e k a ln i  

I I I  kl.  B. K luczkow ski s k r a d ł  j e d o ą  pac? 
kę ty to n iu  i 2 paczki sa c h a ry n y  ogólne j  
w artośo!  m k .  1960  n a  szkodę A ntoniego  
Id z ia k a  zam. w e  wsi P ia s k i  g m .  Złoty  
P o tok .

—  Z k o ry ta rz a  domu przy  u |, W ar-

LO N D Y N , 26.10 D zis ie jsze  d z ien n ik i  
t r a k tu ją  s p r a w ę  kon f l ik tu  a n g ie la k o - i r -  
landzk iego  bardzo  pow ażn ie  O rg a n  L lo y d  
G eorgea  . Daily C h ro ń ."  pisze, że de  Ya- 
le ry  d ą ż y  do z e r w a n ia  rokow ań ,  w cbec  
czego on a  n ie  k to  ia n y  będzie ponosił  
w inę  za k o n se k w e n c ję .  „ D a ily  News'* i n ­
fo rm u je ,  że zos ta ły  z rob ione na  w sze lk i 
w y p ad e k  w szys tk ie  z a rz ą d z e n ia  w ojskow e 

L O N D Y N , 26.10 W  ra z ie  ze rw a n ia  ro 
kow ań  a k c ja  rząd u  W I r la n d j i  m a nosić

Godziny przyjęć, od 10—1 i od 3—6 w. 
Zabiegi k l in ic zne  w y k o n y w u je  Dr. W. P o p k a f f

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = =  p o leca  = = = = =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  JSłS 33 .

lilarek 25,000 nagrody
otrzym a tan kto odnajdzie 15 to letn ią  ZOSIĘ PŁATEK, która opuściła  dom w kw ietn iu  r b 

a zam ieszkała u Romana Szum lasa we w si Llplce, poczta Kłomnice,

T H E  U N I V E R S A L  C A R . %  I[Samochody]
S o s o b o w e  i c ię ż a r o w e  ■

|  =  „ F O R D S O M” =  I

T r a k t o r y  I
i
I

w r a z  z  p łu g a m i „OLIVER”  |
o ra z  c z ę śc i  do tak o w y c h  na  sk ła d z ie  

w W a r s z a w i e  p o l e c a :

„ E L IB O R ” )
S p ó łk a  A kcyjna H an d lo w o -P rzem y sło w a  S

„Ł. J. BORKOWSKI” |
O d d z ia ł w  C z ę s to c h o w ie - i
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s. L A U R M A N
w C zęstochow ie ul. Kościuszki 7a, obok fabryki „Wulkan* dom własny 

*  T E L E F O N  N r. 238.

Z akład  w y ro b ó w  ś lu sa r sk ic h .
Okucia drzwi i okien, balustrady, balkony, bramy, ogrodzenia ażurowe, 
szczebliny dachowe, konstrukcje żelazne , zbiorniki do wody, drzwi, 
okna, schody żelazne, 'drzwiczki hermetyczne i wszelkie przybory do 

pieców  i kuchen oraz żaluzje i kasy ogniotrwałe.
Rachunek bieżący w Banku Związków Ziemian Sp. Akc. O d d z ia ł  w  C z ę s to c h o w ie .

U w a d z e  P. P. L e k a r z y  i A p tek a rz y .

IOO°|. wyciąg jądrow y „ S P E R M I N  A R S ” .
Stosnje się z powodzeniem przy następujących: chorobach przedwczesna starość, uwiąd s ta r­
czy nidomagania nerwowe, chorobach przemiany m ater l (cukromocz dnia), bóle połowicz­

ne głowy o przebiegu okresowym, ogglne osabienie.

D zia ł Orgacto ■ Tei*apji Chemlczno-farmaceutycznej fabryki fyARSC< 
Sprzedaż we wszystkich .Aptecznych Kooperatywach i składach aptecznych.

Skład główny Wyłączna sprzedaż w Tow. Akc. i B S E G A L L  w W i l n i e .

Towarzystwo Akcyjne Mijaczowskich Odlewni Stali 
i  Z ak ład ów  M echanicznych  

„BRACIA BA U R E R T Z ” w Mijaczowie, p. Myszków,
p o s z u k u je  od z a r a z  p a ru  z d o ln y c h  r u ty n o w a n y c h

s to la r z y - m odelarzy

N o w y  P o ls k i

magazyn bielizny
w  w ykw intnym  gatnnku i galanterii

a „ T E O F I L A ” w
3 p ię tro  front.

‘ Dr, S te fa n  P u rsk i*
K iliń sk ie g o  Ne 4

 -t C H O R O B Y  1 ■ -
sk ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

e  od 8— 11 rano. #

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n a

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. P anny  
M arji 33 l w  pracow ni b a k ter jo lo g icz-  

nej od 6  do 7-ej i p ó ł wlecz, 
P ra co w n ia  b a k ter jo lo g lc zn a  (ul. P an­
n y  M arji 31 lew a  o f ic y n a )  otw arta  
co d z ien n ie  od 9-ej do 12-ej 1 od 5-ej 

do 8-ej w iecz .

P o  p o w r o c i e  w ł a ś c i c i e l k i  f i r m y
„JÓZEFA” III A leja  5 4

poleca: g o r se ty  h y g ie n icz n e  n o w y ch  fa­
s o n ó w , p a sy , b iu sto n o sze  i t. p.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

n iech  śp ie szy  ze starym  kapeluszem  
dam skim  lub m ęskim , słom kow ym  czy  

filcow ym  do ch rześc ija ń sk ie j pracow ni
p . f ,  „ J U L J  A”

ul: K ościuszki 23 m. 11,

L u b elsk a  F ab ryk a
d ro żd ży  i sp iry tu su

Stanisława Wrzodaka
w  L u b l i n i e

O d d a  w y ł ą c z n o ś ć  s p r z e d a ż y  d r o ż ­
d ż y  n a  C z ę s t o c h o w ę  i o k o l i c e .  

Zgłoszenia prosimy kierować do fabryki.

K upię  k a żd ą  i lo ś ć

r o g ó w  bydlęcych
p ła c ę  c e n y  n a jw y ż s z e

Ign. D u rczew sk i, Chełmża, 
P o m o r z e .

Dr. Paweł Broniatowski
W C z ę s to c h o w ie  ul, P an n y  M arji t. i. 11 A leja  

Nr. 21, o b o k  tea tru  „ P a ry sk ie g o ”
Choroby: skórne, dróg moczowych i weneryczne.

P rzyjm uje od 9 — 12 rano  i od 4 — 7 po poł. 
P a n ie  od 12— 1 w poł.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o r d y n a to r  a k u sz e r y jn o  g i n e ­
k o lo g ic z n e j  k l in ik i  w  K azaniu

11 aleja >6 32 parter praWd oficyna. 
C h o ro b y  k o b ie c e  i w e w n ę tr z n e .  . 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

Dr- med. E. P e try k a !
c h o r o b y  s k ó r n o  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od ^odz. 5* ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, 1-sze piętro.

™ * * n u e i « l r ^ d e n t y e t a

M ichał P r e j n i e c
ul. Fanny Marji (I A leja) JSeio.

fr zy im u je  codzienn ie od 9-ej rano do 1 po poi 
1 od 3—7 w lecz . T elefon 250

LEKAKZ DEN TYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  8
przyjm uje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 3 do 7 w iecz

KASYNO 
^ O P P O T Y

W olne m iasto Gdańsk

OTWARTE P R Ż E T c A tY  ROK
B a cca ra t

C e r c ie  p r iv e
R ou llette

Minimum 10 M. 
M axim um  8 0 0 0  M.

In fo r m a c j i  c o  do p o d r ó ż y  b e z  t r u d n o ś c i  p a s z p o r t o ­
w y c h  k o le ją  i s t a t k ie m ,  ja k  r ó w n ie ż  p r a w id e ł  g r y

u d z ie la

Kasyno Zoppoty
Na ż ą d a n ie  w y s y ła m y  g r a t i s o w o  p ró b n y  n u m s r  g a z e t y  

„D ie  N eue R o u le t te ” .

Dr. Komuald Broniatowski
I A l e j j  M  8 , p o w r ó c i ł
C horoby ch iru rg iczn e  i  w ew nętrzne. 

P rzyjm uje od god zin y  10— 12 1 od 4 —6 po poł

P r a c o w n i a  p a t a s a l i  i l a s e k
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

C zy p a ń s c y  o d b io r c y  p ow racają?
T ak  je s t , a to  stan ow i n a jle p sz e  ś w ia d e c ­
tw o , ż e  to w a r  mój p o z y sk a ł s o b ie  p e łn e  

z a d o w o le n ie  o d b io rc ó w .
Z dnia na d z ień  w zra sta ją cy  p o p y t na ta ś ­
my i kalk i (do  m aszyn  p isz ą c y ch ) m arki 
„ V E N U S “, w y tw o ry  firm y C row n R ib o n  § 
C arbon M fg. C o , R o c h e s te r  N . Y . U . S . A ., 
d o w o d z i n ie z b ic ie ,  ż e  artykuł ten  p o s ia d a  
r z e c z y w iś c ie  te ,  W szy stk ie  n ie d o śc ig n io n e  
z a le ty , d z ięk i k tórym  o d n ió s ł w  o sta tn ich  
paru la tach  r e k o r d o w e  z w y c ię s tw o  nad 
w sze lk im  tow arem  konkurencyjnym  na ry n ­
k ach  św ia tow ych . W yłą czn y  sp rzed a w ca :  

L udw ik A ksm an, Kraków, 
S z e w s k a  10. T e l. 32-88.

N A J T A N I E J  !
Papę Sm 8r do wozów czarny

S m ołę Smar do wozów żółty
Gips O leje i t łuszczBToVótta“
C em ent Cegła  i g lnka ognlotrw.
Pak Płyty piekarskie
D z ieg ieć  W ęgiel drzewny
Sm ołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
C zęstochow a, ul Kościuszki JSś 45 

T eltfon  M 405.
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W i e l k i  w y b ó r
kortów , w ełn y , oraz tow arów  

b a w ełn ia n y ch  p o leca  znana  
 1 f i r m a  | ------

j. Dawidowicz i S-ka
I A leja  7, te le fo n  74. 

^Sjprzo^ż^urtowaJJletallczn^

3 8 b e z  k onkurencji!

H U R T Ó W  Y i-S  K Ł A D  
MANUFAKTURY

J. G O L D B E R G
U A leja  38 w C zęstoch ow ie

D u ży  w ybór tow a ró w  b a w ełn ia ­
n y ch , p ierw szo rzęd n y ch  fabryk  
Ł ódzk ich  jak : S zc ib lera  Gajera: 
H ein zla , P o zn a ń sk ieg o , S to la-  

row a i za g ra n iczn y ch .
Za so lid n o ść  i ak u ratn ość  g w a­

rantu je  się .
Sp rzedaż po c en a ch  fabryczn .

7 n n ł l i n n n  dow ód o so b is ty , a a  i- 
A g u n i o n o  m ię K lem ensa K azim ie­
rza G órskiego. O d n ie ś i^ d o ^ K u rje ra j^ ^ ^ ^ ^ ^ ^
7 n i l h i n n n  k a r t? tym czasow ego  
A y u l l l O l l l l  z w o ln ien ia  w yd an ą
przez kom isję  pob orow ą w W ieluniu na im ię
Franciszka Honitek
7 ( i n l t i A i t n  kartę o d ro czen ia  wyda- 
A g u n i u n o  n ą  [rzez  K om isję pobo- 
ro w ą w ^ ^ i e l u n i u n a ^ J m ^ ę R o m a n a D a r o h ^ ^
7 f i i n —  - lta n a  zw o ln ien ia  aa  im ię  
A w l f  l l l f f  *1 « 9  S zy i S rom an a  w yd a n a  praez 
P. K. U . w P oznaniu ,
■ lek cji w  z a k r e s ie  6 -c luUOZieiam k la s. C e n y  b ard zo  przy
jpnej^JYiadomośćwJ^unerze".

3 8 M  I I 2  s ą  do n a b y c ia
w k iosk u  w p renum eracie

3 8 B e z  k onk u ren cj il 3 8

B lu szcz
1 p ojed yń czo .

P oszu k iw an y  sk lep
w A lejach , cen a  n ic  nie krępuje. O ferty  pod  
5P a x * d o R e d a k c i i s K u^era|L<̂ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

P o sz u k u j ą  VJ“ak? lłr8u
w raz z w ojskam i ro sy jsk iem l ja k e  żo łn ierz  
P etersb . L eg . G w ardji 8 dyw izji b y ł w  P e te rs­
bu rgu  1 od tąd  żadnej w ia d o m o śc i n te d a * a l  
o so b ie . K ażdego k tok o lw iek  b y  co  w ie d z ia ł o 
J. M izerze u p rasza  s ię  e  za w ia d o m ien ie  pod  
adresem  M arjanna M izera w ie ś  P a e ierzó w , gm. 
K onary Pow . N ow eradom sk

Skradziono n̂ a lm ięPF ra n clsz -
ka Sk ork a  w y d a n ą  przez P. K. U . Jak rów ­
n ież  garderob ę  i b ie liznę .

Redaktor i Wydawca: A d a m  P a c io r k o w a k i . Odbito w Drukarni „UDZIAŁOWEJ*.


